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Co dzień niesie? 


„ W Stanisławowie popełniła żona ja- 
kiegoś Wuhla ze synkiem Jankielem kra- 
dzież. Rzecz to w naszym kraju tak zwy- 
kła i tak nieinteresująca, że możnaby nad 
nią przejść do porządku dziennego, gdyby 
nie pewne ale... Bo, proszę państwa, kto 
u nas nie kradnie? Żona okrada męża, 
chowając z budżetu domowego pewną 
część jego pensyi na różne fatałaszki i ko- 
ronki, mąż okrada żonę, obcinając z pen- 
syi pewną kwotę na Śniadanka i jeszcze 
jakie inne niewinne potrzeby, dzieci okra- 
dają rodziców, przez to, że wyłudzają na 
różne fikcyjne potrzeby szkolne. Najwięcej 
zaś okrada swoich chlebodawców służba, 
aby miała z czem „za drąg* wyjść wnie- 
dzielę. Okradają wreszcie publiczność 
przekupki na rynku, rzeźnicy, płatniczy 
sprzedawcy 
Nawet literaci 


ubrań, rozwoziciele węgla. 


kradną sobie nawzajem pomysły i tematy. 


Otóż nic dziwnego, że i w Śtanisławowie 
pokradli przedsiębiorcy drzewo kolejowe. 
l byłoby wszystko w porządku, gdyby 
sprawcy wczas nie umxnęli. Dziś oni 
gwizdają sobie bardzo na grubo na po- 
kładzie jakiegoś szybkośrubowego jachtu, 
a nasza czerwona „prasa“ łzy wylewa 
krokodyle nad niewdzięcznością ludzką 
i niesprawiediiwością sądów, które się 
jak pijak sztachet tych uciekinierów ucze- 
piły. Rozumie się. To przecie „z ich 
stery“, pieczętują się tymi samymi her- 
bami, co ich główny sztab i tego samego 
$3 zawodu! 
„Natomiast sążniste baty dostały się 
inspektorowi kolejowemu p. Siebauerowi. 
Jakto? Taki Siebauer, Polak, członek wszyst- 
kich w Stanisławowie istniejących instytu- 
cyi oświatowych i chrześcijańskich, naro= 
dowy demokrata, a ponadto wszystko bar- 
dzo uczciwy i porządny obywatel, ma 
wyjść sucho? A od czegoż „zawodowa 
prasa“? Sposobność jest zmyć mu głowę, 
ogłosić go złodziejem, podać do wiado- 
mości światu, że go już żandarmi w się- 
dmiokrotne łańcuszki okuli i w wielkiej 
paradzie przez miasto do „kerkeru* wpro- 
wadzili. Czy prawda — mniejsza o to, 
Wrażenie po przeczytaniu wymyślonej su- 
spensyi i poszlak zostanie, choćby zaraz 
się temu zaprzeczyło. 

A no, trudno. Ślusarz zawinił, a ko- 
wala powiesić trzeba. Takiemi drogami 
zawsze chadzają nasi „towarzysze“. 
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P. Siebauer otrzymał kilkudniowy ur- 
lop niezaleźnie od toczącego się docho- 
dzenia. Ukończył on jeszcze przed dwoma 
laty przepisaną służbę i zamierzał w bie- 
żącym roku przenieść się na emeryturę. 
Nawet wrogo przeciw narodowej demo- 


kracyi tispOsobiony Kuryer Lwowski pisze, 


że p. Siebauer przez lat trzydzieści wiel- 
kie na polu pracy obywatelskiej położył 
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zasługi, jako członek wielu instytucyi hu- 
manitarnych i oświatowych, dla których 
z wielkim pożytkiem niezmoidowavie prą- 
cował. 

I właśnie to, że p. Siebauer dla spo- 
łeczeństwa i idei polskiej pracował, gniewa 
bardzo rycerzy mroków i krętych kury- 
tarzy. 


Straszny sposób samobójstwa, 


Prawdziwy francuski Koniak kuracyjny 


sprowadzany wprost z destylarni J. PRUWIERA i Ski w Cognacu — wielką butelkę po 6 koron, pół butelki po 3 korony, peleca firma 


JAN MUSZYNSKI, Lwów, Grrodzickich 3. 


U mas i na świecie. 


3 Proces przeciw: akademikom ruskim za 
~ napad na uniwersytet lwowski rozpoczął 
się wczoraj przed sądem wiedeńskim. 
R; Naturalnie, że zabiegi ruskie przedsta- 
o wienia Sprawy w innem świetle, niż na to 
= zasługuje, znalazły chętne do tego szpalty 
3 dziennika Die Zeit i Neue F” Presse. 
Przedewszystkiem poi. formowały one 
świat, że ministerstwo sprawiedliwości 
z własnej inicyatywy delegowało sąd wie- 
deński dla tej sprawy, dając tem samem 
wotum nieufności sądowi lwowskiemu. 
Wiemy chyba aż nadto dobrze, jaki 
był właściwy tok sprawy — i dlaczego 
= sprawę oddano w ręce sądu wiedeńskiego, 
gs ale tu chodzi o 
zohydzenie Polaków I sądów w Galicyi, 


= ado tego kroku zdolny jest tylko hajda- 
48 maka ukraiński. 

Dalej podają oba wyżej cytowane pi- 
sma wiedeńskie, 


-jakoby Rosya zażądała wydania Kratta 


=i dlatego tenże musiał umknąć. 
"2 Owoż nieprawdą jest, ażeby władze 
= alstryackie takie żądanie otrzymały, ani też 
= rząd rosyjski nigdy ich nie stawiał. 
i Kłamstwo takie jednak ma swój cel, 
R: Krattowi trzeba było przyczepić ja- 
= kig kwiatek po bohaterskim czynie lwow- 
s skim; więc zrobiono z niego wielką figu- 
rę polityczną — która musiała usunąć się 
~ przed małą odpowiedzialnością za czyn 
A popełniony 'w Galicyi w pijanym stanie — 
A bo przez wydanie go Rosyi zadrzałaby 
w posadach cała przyszła Ukraina. 
Wszystkie te kłamstwa są jasnym do- 
wodem =- że Rusini krzątnją się i to do- 
a brze: =-= ażeby w ostatniej chwili — 
'... sprawę 
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hajdamackiego napadu 


- przedstawić w łagodniejszem oświetleniu 
_ 1 usposobić przychylnie dla gołowąsych 


| > MICHAŁ WOŁOWSKĄ 
ŚLADEM ZBRODNIARZY 


AĄ ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH; 


BYS paz" 


<= Postaram się to wyjaśnić. Wszyscy 
= nazywają mnie waryatem, panie sędzio, 
= aja jestem sobie tylko filozofem, czemś 
= w rodzaju Dyogenesa, jeżeli pan chcesz. 
= Patrzę na ludzi, na gwiazdy, na niebo, 
= ma księżyc, na psy i wszelkiego rodzaju 
k inne zwierzęta, a przyznaję z ochotą, iż 
wsród tych obserwacyj największy interes 
budzi wę mnie ta wielka bestya, która na- 
zywa się człowiekiem. 

— Aha! rozumiem. 
SIE — Panie sędzio, pan także z tego 
3 "swojego sędziowskiego krzesła możesz 
wiele tego rodzaju obserwacyj zanotować, 


na zgodzisz się przeto ze mną, iż człowiek 
= jest tak uorganizowaną istotą, że w nim 
= dzieje się wszystko z nieubłaganą konse- 
kwencyą, 


3 -— Tak, masz pan słuszność. 

"RE ' — Jeżeli więc maprzykład dojrzę w 
= kimś jakie łotrowskie zachcianki, to tak 
= już wyćwiczyłem się w mojej filozofii, że 
rzepowiem mu niby najbieglejszy astro- 
og, przyszłe czyny ú nawet zbrodnie. 

— Cóż to ma jednak do rzeczy? 

— Zaraz panie sędzio ; wszystko trze- 
ki ba opowiadać- w porządku, z chaosu tyl- 
= ko Bóg jeden mógł stworzyć świat, ze 
słów moich pan sędzia dopiero wtedy 
wyciągnąć będziesz mógł. pożądane dla 
siebie wnioski, skoro pewną część moich 
obserwacyj zakomunikuję ci w należytym 
porządku, inaczej ani pan sędzia, ani pan 


Eberski, ani nasz kocuaay 
będziecie w stanie wyrobić sobie pojęcia | 


a ciini 
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wyrzutków nowej, młodej Ukrainy sąd i 
publiczność wiedeńską. 

I trzeba im przyznać, że umieją się 
krzątać koło interesu. 

Chodzą, biegają — śrubują — piłu- 
ją — i posłowie ruscy i ludzi ich — choć 
odrobinę wpływu posiadający. A my? 
My — od góry na dół — od ekscelencyi 
aż do ostatniego pachołka wierzymy w 
czystość jak bursztyn naszej sprawy, i 
przekonani o wielkości krzywdy, jaką nam 
wyrządzono — i zbrodni jaką popełnio- 
no — czekamy 


spokojnie wyroku, 


drzemiąc po wywczasach letnich — albo 
kombinując najrozmaitsze systemy sejmo- 
wej reformy wyborczej. 
W Wiedniu sprawy nikt nie pilnuje ! 
Daj Boże, byśmy po niewczasie zno- 
wu nie płakali i nie klęli, i na ten temat 
pół roku rąk nie łamali we wszystkich 
wielkich organach prasy lwowskiej i kra- 
kowskiej. 
| Po zajęciu Casablanki przez Francu- 


zów w prasie niemieckiej odezwały się 


głosy wielkiego oburzenia 


na gwałty, 

których wojska francuskie, powołane do 
przywrócenia spokoju i obrony „europej- 
czyków, dopuszczały się w zajętem mie- 
ście. Zarzucono im, że nie tylko nie po- 
wstrzymywały tłumu marokkańskiego od 
plądrowania, lecz same brały udział w ra- 
bowaniu sklepów, rozbijaniu mieszkań pry- 
watnych i t. d., to znowu, że znęcały się 
z nadzwyczajnem okrucieństwem nad ra- 
nionymi Marokkańczykami. GER A 

Głównem źródłem tych wiadomości 
było pismo poważne i znane ze swoich 
stosunków z niemieckiem ministerstwem 
spraw zagranicznych, Köln. Zżg.; to też 
pisma inne powtarzały bez zastrzeżeń te 
ciężkie zarzuty, pomimo, że to nie zga- 
dzało się wcale z ogólnym kierunkiem ich 


polityki względem Francuzów, a właśnie 


redaktor nie 


o tej drodze psychologicznego badania, 
na jakiej właśnie doszedłem do - odkryć, 
które miałem zaszczyt zakomunikować 
naszemu kochanemu redaktorowi. 

— Uwaga słuszna, zatem słuchamy 
cierpliwie. 

— Otóż przy tych moich obserwa- 
cyach lubię czasem odbywać nocne wę- 
drówki; w ciemności człowiek jest jesz- 
cze większem bydłęciem i zwierzęciem, 
aniżeli mu to się udaje we dnie. Prawdę 
tych słów także stwierdziłem dzięki 
obserwacyom moim; w czasie takich no- 
cnych wędrówek miałem właśnie sposo- 
bność widzieć przez nocy parę z rzędu 
człowieka, który zdawał mi się walczyć 
ze swojemi namiętnościami, czy też, jak 
wolą inni, z szatanem, który nad nim objął 
swoje panowanie. 

— Człowieka? 

— Tak, panie sędzio. 

— | jakże to było? 

— Dzia o się to właśnie opodal mie- 
szkania i domu tej, która zginęła w pło- 
mieniach. 

Eberski w tej chwili wyjął chustkę 
z tylnej kieszeni swojego tużurka i otarł 
pot z czoła, który obfitemi kroplami na 
nie mu wystąpił. 

— Pasya obserwacyi ogarnęła mnie 
w tej chwili, gdy ujrzałem w oczach tego 
człowieka ogień błyszczący, który jest 
zapowiedzią zbrodni. Patrzyłem na niego 
i czyniłem zupełnie toż samo, co on... 

— To jest jak? 

— Szedłem za nim krok w krok; 
wstąpił do maleńkiego sklepiku i _ kazał 
sobie do małej flaszki nalać nafty. Patrzy- 
łem na nicgo przez szklanne szyby okna. 
Przelazł parkan otaczający domek, ja uczy- 
niłem toż samo, otworzył główne drzwi 


` 


Nr. 1 90. 
ich korespondenci żadnych skarg, które 
payor te oskarżenia, nie nad- 
Sy: 


Obecnie znów Köln. Ztg. uderza w 
korespondencyi z Tangeru na alarm z po- 
wodu zachowania się Francuzów w Ma- 
pry wogóle i oskarża ich o to, że 


do zniszczenia tamtejszego handlu nie- 
mieckiego, 


aby ułatwić sobie na przyszłość ekono- 
miczne wyzyskiwanie kraju. 

Głosy te są bardzo charakterystyczne 
i wiele mówią o stosunku Niemiec do 
raa w sprawie marokkańskiej. 

ie łatwe też ma Francya zadanie; 
czy sprosta mu, i jakie konsekwencye 
dalsze walki zwycięskie w  Marokku za 
sobą sprowadzą, niedaleka przyszłość 
okaże to. 
Na Korei 


ciągle trwają rozruchy. Szczególnie niena- 
wiść zwrócona jest przeciw urzędnikom 
japońskim. : 

W ostatnich dniach zamordowali Ko- 
reańczycy i 

* 86 urzędników japońskich. 

Całe wsie padły ofiarą pożogi, wznie= 
conej przez Koreańczyków. Policya japoń- 
ska miała odkryć wielkie sprzysiężenie. 

W Persyi 
również burza, Wielkiego wezyra zamor- 
dowano. 

W zamachu wzięło udział kilka osób. 

Wskutek tego morderstwa rozszerzy 
się prawdopodobnie w kraju anarchia, 
a wobec tej sytuacyi wątpić należy, czy 
ktokolwiek zechce przyjąć urząd wielkiego 
wezyra. 


dobranym kluczem i poszedł korytarzem, 
nie zamknąwszy ich za sobą, wsunąłem 
się jak kot po cichutku za nim, wszedł 
do pokoju na prawo, przylegającego do 
span zmarłej, ja uczyniłem toż samo; 
schowałem się tylko za portyerę drzwi 
i z tego mojego nowego obserwatoryum 
widziałem wszystko co robił, wszystko, 
co z najdrobniejszymi szczegółami opo- 
wiedziałem kochanemu redaktorowi, w parę 
dni później. i 

— Więc człowiek ten — zawołał za- 
ciekawiony opowiadaniem sędzia — nie 
popełnił tej zbrodni w chwili, gdyś pan 
go śledził 

— Nie popełnił — panie sędzio. Śle- 
dziłem go nietylko duia tego, ale i kilka 
dni następnych i zawsze, doszedłszy do 
pewnego punktu, człowiek ten się wahał, 
brakło mu odwagi, bohaterstwa, że się 
tak wyrażę, w zbrodni i cofnął się. 

— Zkądżeż więc pan nabrałeś prze- 
konania, że właśnie nocy tej, gdyś się 
zjawił w redakcyi, zbrodnia popełnioną 
zostanie. 

— To także wynik moich psycho- 
logicznych obserwacyj. Widziałem, jak 
ten człowiek z każdym dniem, nabierał 
coraz więcej odwagi, wiedziałem, że czy 
prędzej, czy później, zdobędzie się on 
na czyn, a gdy wieczoru tego właśnie 
w którym pożar wybuchnął, ujrzałem go, 
jak w sąsiednim Sszynku wypił jednym 
haustem całą kwaterkę wódki, byłem prze- 
konany, że już dnia tego przed zbrodnią 
się nie cofnie i jak pan sędzia widzisz, 
przekonanie to moje nie zawiodło mnie. 

— Rzeczywiście, pańskie rozumowa- 
nie posiada nieubłaganą logikę. 

(C. d. n.) 
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| Nr. 190. 
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Od pewnego czasu dają się słyszeć 
głosy nawołujące robotników polskich do 
wstępywania w szeregi chrześcijańskiej, 
niemieckiej organizacyi we Wiedniu. W Biel- 
sku założono już nawet katolicko-nie- 
miecki sekretaryat robotniczy dła 2000 zor- 
ganizowanych robotników i zaczęto wy- 
dawać po polsku pismo Chrześcijański ro- 
botnik. Nadto chrześcijański Związek wie- 
deński kolejarzy ma w Galicyi już swoje 
filie, chce także zakładać tu na polskiej 
ziemi niemieckie chrześcijańskie Związki 
górników, a w ostatnich czasach rozpo- 
częte agitacye w tym kierunku wśród ro- 
botników fabryk tytoniu i cygar, za nimi 
mają pójść inne zawody. 

Wprawdzie jedynie racyonalne są spo- 

łeczne Związki narodowe, oparte na za- 
sadach chrześcijańskiej miłości i spra- 
wiedliwości, ale w żaden sposób nie po- 
winny one iść pod komendę Niemców. 
est to błąd zasadniczy socyalnej demo- 
racyi, że łączy się ściśle z Niemcami. 
Czy i my, którzy narodowość po Bogu 
stawiamy nad wszystko, mamy popełniać 
ten sam błąd? Nie popadnijmy w duclio- 
wą i ekonomiczną zależność od obcych, 
bądźmy u siebie panami w domu. Nie 
oddawajmy krwawego grosza, zarobione- 
go na polskiej ziemi Niemcom. j 

Niektórzy mówią: Niemcy mają bo- 
gate kapitały, a robotnik, jeśli chce wal- 
czyć o lepsze warunki, jeśli chce strej- 
kować, musi mieć kapitały. Tymczasem w 
praktyce pokazało się co innego. 
skie Związki narodowe katolickich robo- 
tników* w Poznańskiem, w Westfalii 
i Nadrenii potrafiły bez wielkiego kapitał ı 
przebyć ogniową próbę, zorganizować 
tysiące i stworzyć silnę kasy strejkowe. 

Tak samo jest w Czechach, gdzie 
Czesi złączyli się w 60.000 członków li- 
czące związki zawodowe bez pomocy 
Niemców, a nie widzimy, by Niemcy szli 
gdziekolwiek pod cudzą komendą. 

A my Polacy w Galicyi i na Ślązku ? 
Czy dać się nam za łeb wodzić Niemcom, 
czy nie mamy dość silnej polskiej organi- 
zacyi? Krakowski „Polski związek 
zawodowy katolickich robotni- 
ków“ zorganizował w ciągu dwóch lat 
parę tysięcy robotników, a grupa zawo- 
dowa tego związku we Lwowie, założona 
ledwo w listopadzie ub. r. zorganizowała 
już przeszło czterystu robotników i prze- 
prowadziła zwycięsko strejk robotników 
miejskich. 

Działalność ta związku wskazuje, że 
możemy zrobić dla siebie wiele, byleśmy 
chcieli i nie oglądali się na obcych. 

Na gruncie narodowo-katolickim sto- 
jąc — można cudów dokonać — tylko 
nie trzeba dać się tumanić i ogłupiać 
mrzonkami międzynarodowego socyalizmu. 


Rusini przed sądem. 


Wczoraj rano rozpoczął się proces prze- 
ciw akademikom ruskim, oskarżonym o na- 
pad na uniwersytet lwowski. Przewodni- 
czy dr. Wach, oskarża dr. Luks, obrońcy; 
dr. Rode, Joachim i Kos. Cała sala natto- 
czona publicznością, przeważnie Rusinami, 
z posłami Lewickim i Kołessą. Z oskarżo- 
nych przybyło 17. 

Na stole trybunalskim zawinięty w pa- 
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pier leży ów bojowniczy, „rycerski* oręż 
ruski: siekiery, noże, rewolwery, pałki itd. 
Kratta nie ma, gdyż uciekł. Świadków po- 
wołano 43. 

Napastliwe wnioski dr. Rodego, by 
usunąć dr. Winiarza i zast. prokuratora 
skarbu odrzucono. 

Następnie adw. ruski Kos podjął się 
rehabilitowania uciekiniera Kratta, tłuma- 
cząc jego czyn, obawą kary śmierci, jako 
poszukiwanemu przez rząd rosyjski. Próba 
nie udała się, zapomniał bowiem dr. Kos, 
że rząd austryacki przestępców polity- 
cznych nie wydaje. W dalszy ciągu za- 
biera głos dr. Rode lżąc obelżywie cały 
naród polski, skutkiem czego przewodni- 
cy odbiera mu głos, 

Na posiedzeniu popołudniowem za- 
częło się przesłuchiwanie oskarżonych. 
Wszyscy podsądni, których do tej pory 
przesłuchano, a to; sł. pr. J. Babij, 'sł. fil. 
P. Bekesiewycz, sł, pr. Iwan Ciapka sł. pr. 
L. Cichowskij, sł. med. A. Didunyk, sł. pr. 
M. Hałuszczyńskij, sł. fil. W. Hładkij, T, 
Korytowskij i F. Kokowskij, trzymali się 
metody zwyczajnych zbrodniarzy kryminal- 
nych. Niewiniątka, o niczem — mówią — 
nie wiedzieli, nic nie widzieli, demonstra- 
cya zaskoczyła ich niespodzianie, oni sa- 
mi nie brali udziału w wykroczeniach, 
przeważnie byli na IL. p. uniwersytetu, na 
pierwsze piętro zeszli dopiero po zbudo- 
waniu barykad, 

Ten sposób taktyki oskarżonych zro- 
bił na całym trybunale jak najgorsze wra- 
żenie. 

Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj. 


Szcze ne wmerła Ukraina. 


(Słowo w słowo prawda). 


Idę wczoraj ulicą i medytuję nad 
tem, co też to się w Wiedniu z bohate- 
rami „bratniego* narodu stanie, czy za- 
twierdzą ostatecznie nominacyę Kratta 


„ na rektora ukraińsko-moskiewskiego uni- 


wersytetu wə Lwowie, czy też nie. Nagle 
spotykam znajomą staruszkę, wdowę po 
oficyale prywatnym, która gospodarowała 
do niedawna na skrawku ziemi w Zamar- 
stynowie i pchała jakoś taczkę nędznego 
żywota wraz z liczną drobną dziatwą. 

— Co się stało? Pani płacze, czy 
okradziono panią, czy gospodarz panią 
z mieszkania na bruk wyrzucił, czy jakie 
inne nieszczęście ? 

Staruszka otarła oczy z łez i od- 
rzekła: 

— Oj nieszczęście, nieszczęście, hań- 
ba na moje stare lata i tyle. 

— Niechże pani mówi, co takiego. 

To długoby trwało, ale opowiem panu, 
może pan o tem napisze, bo mało, aby lu- 
dzie o tem wiedzieli. Posłuchaj pan. Dzie- 
rżawiłam realność na Zamarstynowie, jak 
panu wiadomo i miałam tam niedaleko, są- 
siada ruskiego księdza z Hołoska. Wy- 
obraź pan sobie, że ten ksiądz tak mi baki 
świiecił, tak cyganił, tak kopcił, że po- 
trafił odemnie 200 koron pożyczyć. Nie- 
szczęsna nie wiedziałam, że jemu tego po- 
trzeba było na karty. W jakiś czas przy- 
szedł znowu i jął na klęczkach błagać, 
abym mu pożyczyła jeszcze 100 koron. 
Nie miałam w domu gotówki, ino w Kasie 
oszczędności na książeczce. Gdy mu to po- 
wiedziałam, pobiegł prędko po konie, wsa- 
dził mnie na wózek przemocą prawie i po- 
jechaliśmy do Kasy, a że przy okienku 
była ciżba, on sam wziął książeczkę i... 


„dzie dość, gdzie tam! Jak się zaczął zaklinać, 


„do świtu, bez powodu łkała często całe- 


zamiast 100 koron, wyjął bez mego po- 
zwolenia 200 koron. Myślałam, że już bę- 


że pojedzie do Ameryki, bo go tam bisku- 
pem zrobią i zaraz będzie miał miliony, 
tak potrafił znowu 200 koron wycyganić. 
Tymczasem już rok minął, a on ani bi- 
skupem nie został ani do Ameryki nie po- 
jechał. Ostatnie meble, a nawet rewerendę 
zastawił i leży w łóżku, a w cerkwi pta- 
szki ćwierkają.., 

— A, to dlatego z tamtych stron tyle 
„ptaszków* uwija się po ulicach Lwowa. 
Rozumiem. I cóż dalej? Nie poszła pani 
do metropolity ? 

— Otóż właśnie byłam u niego. Opo- 
wiedziałam mu wszystko, on wysłuchał, 
wsadził coś do koperty i wręczył mi to, 
polecając, abym była spokojną. W głowie 
mi się kręciło ze zdenerwowania, więc i 
do koperty nie patrzyłam zaraz. Myślałam, 
że to list do mego dłużnika. Dopiero na 
schodach patrzę, a tam — dwie korony! 
Powiadam panu omal mnie krew nie za= 
lała ze wstydu i rozpaczy. Tak metropolita 
załatwił sprawę biednej wdowy. 

— Może zarządził zbadanie sprawy... 

— Ale gdzie tam. Pop, jak siedział 
na probostwie tak siedzi, do cerkwi niema 
w czem się pokazać i z czego diugi po- 
wypłacać. O ja nieszczęśliwa, teraz jesień, 
dzieciom trzeba ubrania, książek, a ten 
taką sumę 800 koron wziął i nieoddaje. 
Mój panie, radź pan co nato, przecie jest 
jakaś na świecie sprawiedliwość. 

— Ha, skoro sam metropolita nie po- 
radził, to skąd ja mogę... 

— Niech pan przynajmniej o tem na- 
pisze, aby ludzie wiedzieli, jak ostrożnie 
trzeba postępować „z braćmi*, A, a, może 
pan uważa, że to nie przepadnie. Może 
tego księdza, jeżli już nie biskupem, to 
przynajmniej profesorem nowego narodo= 
wego uniwersytetu zrobią ? 

— Może... 

Poszła biedaczka, a ja dalej medyto- 
wałem nad tem, co tam w Wiedniu się 
stanie. W każdym razie „szcze ne wmerła 
Ukraina“, skoro takich dzielnych posiada 
synów. A 


Straszny sposób samobójstwa. 


(Do ryciny na stronie 1.) 


Do jakiego wyrafinowania w sposo+ 


bach popełniania zbrodni dojść może 
człowiek, świadczy okropne samobójstwo 
właścicielki realności w  Tóthne Nagua= 


rök na Węgrzech. Mówię, zbrodni samo- -24 
odebranie so- 


bójstwa, bo samobójstwo, 
bie życia danego przez Stwórcę jest zbro- 
dnią. Wypadek ten zaszły, którego ilu- 
stracyę zamieszczamy, jest tak okropny, 


i przejmujący, że gdy wejść myślą w szcze- KE” 


góły tego czynu, krew formalnie krzepnie 
i zimny dreszcz przechodzi po ciele. 

Już od dłuższego czasu zdradzała 
Tóthne nienaturalny rozstrój nerwowy. 
Zrywała się w ciągu nocy z łóżka i cho- 
dziła po ogrodzie swej realności nieraz 


mi godzinami, to znów Śmiała się histe- 
rycznie. Objawy te jednak umysłowej 
choroby nie przekraczały dotąd pewnych 


granic i zdawało się jej blizkim, że z cza- = 


sem i to ustanie. Jak piorun z jasnego 
nieba spadła na Tóthne w ubiegłym 
tygodniu śmierć ukochanej jedynaczki, 
córki. o, 


i s ° iż najbezpieczniejszym i najtańszym środkiem w m 
Powszechnie znanem O a r Pirolina 


IBF" Przy oświetleniu jednej doby zużywa się za 6 halerzy. Alojzy Hübner, Lwów, Rynek 38. 
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Ten cios spowodował formalny szał 
nieszczęśliwej Tothne. gą dotąd miała 
chwile względnego spo 
tego znikło i tó. 

Pragnęła połączyć się z ukochaną 
górką i pragnienie to głośno wyrażała, 
> Aż nadeszła noc zeszłego wtorku... 
Na dworze była zawierucha burzliwa... wi- 
cher tlukł mokremi skrzydły o szyby okien 
mieszkania... Tóthne czuła się wprost bez 
przytomną... w snach nachodziły ją widze- 
nia zmarłej, wpadła wpółobłęd prawie. 

Zwilekła się złoża, zdjęła z'pieca pu- 
dełko z bretnałami, długimi na 5 cm. wzięła 
młotek i wróciła na łóżko, 

Zwolłna zrazu, poczem coraz gwałto- 
wniej poczęła wbijać owe gwoździe 
w czaszkę, jeden za drugim, aż rozłupała 
czaszkę i przebiła mózg... krew oblała ją 
całą... Jęcząc okropnie i wijąc się w cier- 
pieniach skończyła po długich męczar= 
niach. 


—— 


Kalendarzyk: 


We wtorek rzym.-kat, Bron. i Izabeli, — 
gr.-kat. Ftadeja, 
We środę rzym.-kat, Rozalii panny, — 


* gr.-kat, Ahaftonika. 


Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera). 

We wtorek po raz 38-my „Wesoła wdów- 
ka*, operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara, 
z panią Miłowską, 

We środę po raz l-szy „Antkowe we- 
sele“, komedya w 1 akcie Zygmunta Przybyl- 
skiego. po raz 1-szy „Parodye miłości“, szkic 
sceniczny w 1 akcie Bolesł. Gorczyńskiego, 
po raz l-szy „Złocista góra“, poemat dra- 
Pateri w 2-ch aktach a 5-ciu odsłonach 
przez Adama Stodora. , 

We czwartek po raz 39-ty „Wesoła 
wdówka”, operetka w 3-ech aktach Fr. Le- 
hara, z panią Schupp. 

W nauce wznowienie opery komicznej 
Jana Straussa „Baron cygański". 


Colosseum Hermanów: 
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co- 


dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed- 


stawienia (serya od l-go do 15-go b, m.). 


Nowy świetny program. 


MIEJSCOWA. 


Wybór uzupełniający do Sejmu. Dziś 
odbywają się wybory uzupełniające do 
Sejmu krajowego z miasta Lwowa i z ku- 
ryi miejskiej zbaraskiej. 

Wybór prezydenta Ciuchcińskiego we 
Lwowie nie ulega najmniejszej kwestyi — 
w Zbarażu natomiast rozgrywa się walka 
między socyalistycznym kandydatem tow. 
Semigielskim a włościaninem My- 
chajłem Hrehoraszczukie m. 

Czerwoni towarzysze zmobilizowali 
cały swój aparat wyborczy — a więc ter- 
ror i gwałt. 
szystko, co nie idzie pod ich ko- 
FR nazywa się. „chruń*. 

ajlepsze jednak z tego to — że „nie 
chrunie* boją się „cudu* — siłą któ- 
rego jak twierdzą — tow. Szmigielski mo- 
że złamać kark. 

Życzymy mu tego bardzo serdecznie. 


oju, to od czasu ` 


GONIEC POLSKI z Środy dnia 4. września 1907. 


Proces studentów ruskich. Diło do- 
nosi, iż komitet akademicki wysłał 1000 
koron do Wiednia na opłacenie stenogra- 
fów w procesie studentów ruskich. Wogóle 
koszta podróży i pobytu oskarżonych aka- 
demików we Wedniu wynosić mają 3000 
koron. Kwotę tę złożył tytułem pożyczki 
jeden z Rusinów Iwowskich, a Diło wzy- 
wa swych czytelników, aby nadsyłali skład- 
ki na ten cel, by można było 3000 koron 
zwrócić owemu Rusinowi. 


Lwowscy przemysłowcy  gospodnio- 
szynkarscy wnieśli do Komisyi Zdrowia pe- 
tycyę, w której ze względów publicznych 
wykazują niezbędną potrzebę zaopiekowa- 
nia się sprawą praktykowanego we Lwo= 
wie zwyczaju sprzedaży napojów, zwłasz- 
cza piwa, w szklankach restauracyjnych, 
dostarczanych dla domów prywatnych. 

Powodem do wniesienia powyższej 
petycyi była ta okoliczność, że przekonano 
się o szkodliwości sprzedawania napojów 
w szklankach restauracyjnych do domów 
prywatnych, gdyż praktyka poucza — że 
w zwróconych szklankach znajdowały się 
płyny używane w chorobach syfilistycznych, 
szczęki względnie sztuczne zęby moczone. 
przez noc w szklance i w niej zapomniane; 
lub uryna i t. p. Nadto zdarzają się i takie 
wypadki, że zwrócone szklanki znajdowały 
się w domach nawiedzonych zakaźnemi cho- 
robami, wobec czego praktykowana sprze- 
daż napojów w szklankach przedsiębiorstw 
szynkarskich do domów prywatnych przy=, 
czynia się do rozszerzenia chorób zaka- 
źnych — i zagraża bezpieczeństwu publi- 
cznemu i to w wysokim stopniu. 

Dla względów więc sanitarnych do- 
maga się petycya zarządzenia Komisyi Zdro- 
wia względnie Magistratu, stanowczo za- 
braniającego szynkarzom  (restąuratorom) 
wykonywania sprzedaży napojów w ich 
szklankach do domów prywatnych, 

Z naszej strony nie mamy dość słów 
uznania dla inicyatorów tej petycyi — i spo- 
dziewamy się, że Komisya Zdrowia, bez- 
zwłocznie i energicznie sprawą tą się zajmie. 


Z teatru. W teatrze lwowskim od dwu 
tygodni panuje niepodzielnie operetka 
z „Wesołą wdówką” na czele, która ciesząc 
się niezmięnnem powodzeniem (szczęśli- 
wy p. Leharze!) „robi kasę* po raz 38-my 
w przeciągu kilkunastu tygodni. Repertu- 
aru dopełniają: „Wesoła wojna“, „Lalka“, 
„Słodka dziewczyna“, „Orfeusz w piekle“, 
operetki aż za dobrze znane, by cośkolwiek 
pisać o nich, zwłaszcza, że i obsada zmia- 
nie nie uległa z wyjątkiem partyi Kamila 
i Rosillona w Wesołej wdówce, którą 
w tym sezonie oddano p. Laymanowi. 

P. Layman człowiek młody, okazałej 
budowy a nawet i tuszy, nie jest pozba- 
wiony głosu, zapomniał tylko, że przed 
wystąpieniem na scenie należałoby dobrze 
popracować nad sobą. A p. L. ma nad- 
czem pracować a już przedewszystkiem 
nad wykształceniem głosu i poprawieniu 
wymowy (zle, swiat i t. p.), przytem tak 
zupełnego braku gry scenicznej przy 10=tem 
z rzędu występie, nie zdarzyło mi się wi- 
dzieć nawet u debiutantów. 

Jeszcze słówko pod innym adresem. 
Jeżeli panowie artyści odczuwają konieczną 
potrzebę nagadania sobie impertynencyi, 
niechże tó załatwiają po przedstawieniu. 

, Urządzenie w czasie przedstawienia 
takiej awantury tuż po za kulisami, że 
wskutek zamieszania aż na Scenie akcya 
utknąć musiała, to coś bardzo trąci „szmi- 


rą* prowincyonalną. 


SKŁAD RAPELUSZY 


oraz Bieliznę męską, obuwie kamizelki, krawaty 
poleca Tadeusz Górski Lwów, pi. Maryacki 8. 


- nicami 


Nr. 190. 


Jak się na to zapatruje „ekscelencya 
książe czarnogórski* ? 
(s. m.) 


Ataku epileptycznego dostała wczoraj 
na torze kolei tuż przy głównym dworcu 
Rozalia Krokowska. Doznała licznych i bos 
lesnych obrażeń, które opatrzyło pogo» 
wie ratunkowe, 

Pokąsana przez psa, Na ulicy Tea- 
tyńskiej pies nieznanego właściciela poką= 
sał p. Michalinę Pukasiewiczową. Rany 
są dość znaczne. 

Nieostroźność przyczyną wypadku, 
Mehl Fuchs, kelner, miał sta kieszeni 
na piersiach. W chwili, gdy się schylił, 
nóż zranił go w piersi. Pomocy udzieliło 
mu pogotowie ratunkowe. 


Przejechanie. Józef Pięta, dorożkarz 
najechał na Piotra Jusia, któremu złamał 
ósme żebro. Pogotowie ratunkowe odwio- 
zło go do szpitala powszechnego. 


Rzetelny znalazca. W wagonie kołejo= 
wym pociągu nr. 16 między stacyami Prze- 
myślem a Jarosławiem znalazł pan Herman 
Mannheim z Niżankowic parę kolczyków 
dyamentowych, 


Wypadek na koloi. Przy przesuwaniu 
wozów na głównym dworcu we Lwowie, 
wczoraj przedpołudniem wykoleiła się ma- 
szyna na wjazdowej zwrotnicy od strony 
stacyj Podzamcze, względnie Kleparowa. 
Przy tym wypadku nikt nie został uszko- 
dzony, a ruch między Lwowem a Podzam- 
czem odbywa się na jednym torze, zaś po- 
ciągi między Lwowem a Kleparowem mu- 
szą być przesuwane z toru na tor, Przę= 
szkoda będzie dziś już usunięta, 


Nieporządki magistrackie. Po macosze- 
mu opiekuje się magistrat ul. Kurkową, 
Nietyłko, że od Strzelnicy aż do końca tej 
ulicy nie ma latarń gazowych, a mieszkań- 
cy muszą kroczyć wśród ciemności no- 
cnych, ale brak jeszcze przed wielu kamie- 
chodników. I tak niema chodnika 
przed kamienicami pod 1, 22a i b. Wsku- 
tek ostatnich powodzi woda wymuliła wy- 
boje takie, że wczoraj przechodzący tam- 
tędy p. Feliks Zarański złamał nogę. Wła- 
ścicielka tych kamienic chodziła już po 
różnych biurach magistratu, lecz wszystko 
napróżno. 

Niechże już raz magistrat zmiłuje się 
i da chodnik, bo ostatecznie sprzykrzy się 
to i lwowianinom płacić wielkie podatki 
i łamać karki i nogi na bruku. 


Z bruku. W wózie tramwaju ele- 
ktrycznego zgubił Markus Giinberg czarny 
pugilares z kwotą 22 koron. 

lzydorowi Szwarzowi skradziono ro- 
wer z podwórza kamienicy przy placu 
Strzeleckim 1. 3. 

Na ulicy Trzeciego Maja znaleziono 
książkę Kasy chorych na imię Antoniny 
Mańkowskiej. 

Emilia Maliczek, służąca,  skradła 
swej służbodawczyni meszty, poczem zbie- 
gła ze służby. 

Jonjon Villerog, artystka z Colosseum 
zostawiła w doróżce czarny, jedwabny 
parasol, wartości 25 koron i pled popie- 
laty, wartości 15 koron. 

Znaleziono damski, tulski zegarek ze 
srebrnym łańcuszkiem. 


Nasz reporter pisze: 
Szanowna Redakcya powiada, że nie- 
tylko na „Wesołej“, ale nawet na „Smutnej 


Wdówce* nie była? Szkoda, wielka 
szkoda, ale zato niech Szanowna Re- 


Habiga, Scotta, ita, 
= Pichiera i w. i 
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dakcya drapie się na „Złocistą Górę“. Ja, 
jako łaknący wiecznie złota, pierwszy się 
rzucę, choćby mię psy zębami za portki 
Szarpały i jeżeli już dziś nieda mi Sza- 
nowna Redakcya... zaliczki na drogę, to 
jak swoją Adelcię kocham, spuszczę z tej 
„Złocistej góry* kamień na głowę Szano- 
wnej Redakcyi. Szanowna Redakcya może 
nie wie, że ja zrobiłem wczoraj nową 
znajomość z Adelcią. Szła ulicą i pła- 
kała, że zgubiła nuty, Ja jej pomogłem 
Szukać, ale że już było ciemno, więc 
usiedliśmy na wałach i rozmawiali do pó- 
źna o tej szkole dramatycznej, którą pan 
Kwiatkiewicz otwiera. Może Szanowna 
Redakcya zapisze się do tej szkoły? Tam 
będą uczyć śpiewać tak cienko, jak ja 
śpiewam, gdy o zaliczkę chodzi, Będą 
także uczyć mówić brzuchem. Powiem 
w sekrecie, że pan Heller już naprzód 
najtęższe siły z tej szkoły do opery za- 
angażował. Na razie bezpłatnie, ale w przy- 
Szłości... kto wie. Pan Heller boi się tro- 
chę, Zeszłego tygodnia uderzył piorun 
w teatr krakowski i omal samego Solskiego 
nie zabił. Do zimy daleko, więc i ponad 
Lwów może nadejść jaka  piorunowa 
ulewa. 
Szanowna Redakcya sprowadza 
z szynków do biur kz napoje w naczy- 
niach restauracyjnych ? Niech Bóg broni, 
czego ci szynkarze nie wymyślają! Uchwa- 
lili właśnie, że w szklankach piwa ani 
wódki nietylko do Redakcyi, ale do ża- 
dnego innego domu posyłać nić będą. Co 
rawda, ja nie żałuję, bo mnie Szanowna 
edakcya nigdy nie poczęstowała. Dobrze 
Jej tak, Więcej nie piszę, bo tak po- 
chmurno na dworze, że oko wykol, cho- 
ciąż do wieczora daleko. A może mnie 
tak w oczach ciemno z głodu? W da- 
wnych czasach ludzie dbali o reporterów, 
a teraz trzeba kij wziąć do.ręki i pójść 
do ogrodu jezuickiego zobaczyć, czy so- 
cyaliści daleko postąpili w robocie. We- 
dług najnowszej uchwały, dziura pod Sejm 
ma być tak obszerna, żeby się w nią mógł 
zmieścić Diamand albo ie Kolej na 
dokonanie podminowania padła właśnie 
na tych dwu bohaterów. I słusznie. Boha- 
terom tylko na czele miejsce. Szanowna 
Redakcya jak myśli, pójdą oni pierwsi do 
tej dziury zapalić lont, czy nie? 


Z KRAJU. 


~ Z Borysławia donoszą nam, że niema 
niedzieli i święta — ażeby nie odbywały 
tam się zgromadzenia i wiece socyalisty- 
czne o najrozmaitszym porządku dziennym, 
które kończą się zawsze najstraszliwszą 
pijatyką. 

W Borysławiu jest 250 szynków. 
Można sobie wyobrazić, co się w tych 
norach nie dzieje, gdy rozpalone głowy 
strejkiem, zniżeniem godzin pracy i pod- 
wyżką zapłaty dziennej a podsycone agi- 
tacyą za czteroprzymiotnikowem prawem 
wyborczem do Sejmu — kurzyć się zaczną 


0d wyziewów spirytusowych. 


robek tygodniowy zostaje w szyn- 
u — zdrowie i energia do pracy słabnie 
Z czasem — a zostaje tylko niesmak i nie- 
zadowolenie, które przechodzą w niena- 
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wiść wszystkiego i wszystkich — co nie 
uznaje teoryi socyalistycznych. 

Stąd po nocach pijackie bójki i mor- 
dy i częste wypadki ogni w kopalniach, 

A szmata czerwona pisze, że to wszyst- 
ko są skutki wyzysku kapitalistycznego — 
że niezadowolony i głodny robotnik, to 
ofiara szlacheckich rządów w Galicyi — 
gdy tym czasem źródło całej biedy jego 
i nędzy moralnej tkwi w niezdrowej agi- 
tacyi łotrów i wyzyskiwaczy czerwonych 
i. w wódce. 


Ogromne śniegi spadły w Zakopanem 
ponownie w sobotę. Tak wielkiego śnie- 
gu o tej porze nie pamiętają najstarsi 
górale. Ma być to według ich wróżb za- 
powiedź stałej pogody. 

Nasz korespondent stanisławowski pi- 
sze: Szanowaa Redakcya zaangażowała 
mnie trochę zapóźno t. į. dopiero wtedy, 
gdy Stanisławów z powodu malwersacyi 
kolejowych stał się głośnym. Czyż nie 
można było tego zrobić przed tą malwer- 
sacyą? Co ? Szanowna Redakcya nie prze- 
puszczała? Ale — lepiej później niż nigdy. 
Donoszę więc, że głośna ta sprawa jest 
na najlepszej drodze, bo ha drodze sądo- 
wej. Osiągnięto już główną nić przewo- 
dnią, a mianowicie tę, że wdowa Wuhl i 
syn jej Jankiel (główne osoby tragedyi) 
uciekli, gdzie bobki rosną. Wobec tego 
wszystko już pójdzie bardzo gładko, 

Rada szkolna cofnęła przeniesienie 
profesora szkoły realnej p. Cehaka ze Sta- 
nisławowa do Śniatyna, zdaje się z tego 
powodu, że napisał „Złocistą górę“ i na- 
wet lwowski teatr ją wystawi. I wierz tu 
literatom, że im się źle powodzi! Będę 
tedy i ja pisywał kroniki do Gońca, żeby 
mnie przypadkiem jaka władza n. p. Żan- 
darmerya, gdzie nie przyniosła. 

Dostaliśmy jeszcze jedną nową księ- 
garnię, założoną przez p. Jasielskiego. 
Dziwić się należy, że kawaler puszcza się 
na takie kawałki. Naco jemu pieniędzy ? 
A zebrał ich już moc za „Czytanki pol- 
skie“; które aż w Australii, Afryce i Ame- 
ryce sprzedaje tysiącami. 

W niedzielę poseł Moraczewski zwo- 
łał wielkie zgromadzenie pod czerwoną 
flagą. Uchwałono ruszyć na Lwów i zbu- 
rzyć gmach sejmowy, jak ongiś zburzono 


'we Francyi Bastylię. Miejcie się tedy na 


baczności ! 

Wśród tutejszego duchowieństwa gre- 
ckiego panowało w ostatnich dniach wy- 
sokie napięcie. Odbywał się sąd duchowy 
nad niektórymi hajdamakami duszpasterza- 
mi za udział w borbach. Mimo wielkiego 
zmysłu reporterskiego zdołałem dowie- 
dzieć się tyle tylko, że „oskarżenia przeciw 
ks. Semenowi były treści erotycznej i fi- 
nansowej*. Ciekawość  pożerała mnie 
wprost, bo musiała to być bardzo ładna 
erotyczno-finansowa historya! Koniec tej 
historyi jest następujący: ks. Semenów 
musi ustąpić z parafii kołomyjskiej, a na- 
tomiast otrzyma parafię znacznie rento- 
wniejszą, skoro się taka utworzy. 

Na zakończenie donoszę, że będziemy 
mieli tutaj nie koński, ale elektryczny tram- 
waj. Może w to Szan. Redakcya wierzyć, 
albo nie — wszystko mi jedno. Ja proszę 
o zaliczkę, bo skoro wasz sławny repor- 


“że ich rozeznać nie by 
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ter lwowski bierze zaliczki, to mogę brać 
i ja. Bo czyż Stanisławów gorszy od Lwo- 
wa? Przecie tak samo będzie miał tramwaj 
i prowincyonalne piotki i ploteczki które o 
połowę szybciej będą się mogły po mie- 
ście rozchodzić. 
Świętokradztwo. 
Brzeżan okradziono cerkiew. Niewyśledze- 
ni sprawcy zabrali puszkę z Hostyą, sre- 
brny kielich, dwie srebrne łyżeczki do 
Komunii, cyborya, łącznej wartości 445 
koron, nadto z kasy 52 koron, dwie ksią- 
żeczki wkładkowe „Dnistru* nr. 2224 na 344 
koron 50 h i nr. 2585 na 10 koron 95 hal, 
Podejrzany jest o kradzież człowiek cho- 
ry umysłowo, który kręcił się koło cerkwi. 


W lawerowis na cele oświaty ludowe 
odbędą się w sali teatralnej na placu wye 
stawy w Jaworowie prelekcye popularne 
inżyniera Edmunda  Libańskiego p. t: 
„Cuda nowoczesnej techniki* z obrazami 
świetlnymi, 

l. W piątek 6. września 1907 roku. 
Rekord skrzydlatego koła, koleje nad- 
ziemne i podziemne, cuda elektrotechniki, 
machiny latające, żegluga powietrzna, 

IL. W sobotę 7. września 1907 roku. 
Pałace i twierdze pływające, marynarka 
podmorska, telegraf bez drutu, żegluga 
podwodna, zimne światło, wizye przy- 
szłości. 

Początek o godzinie w pół do 5-tej 
wieczorem. ` 

Krzesła w pierwszych rzędach po 
1 koronie, w dalszych po 50 halerzy, — 
Loża na 4 osoby 4 korony, — Wstęp na 
salę 20 halerzy. 

Ze względu na cel odczytów, sław 
Szanownego prelegenta i doborową trę 
odczytów, Komitet wystawy żywi 
dzieję, że Szanowna Publiczność wypełni 
po brzegi salę odczytową. 


Posał dsklamator. Poseł profesor Ko- 
łessa, jeszcze w czasach, gdy był pełnym 
nadziei i obiecującym akademikiem, słynął 
jako „cudowny“ deklamator, na wieczor- 
kach, a nawet raz deklamował na scenie 
teatru ruskiego, przeważnie utwory Iwana 
Franki, Kiedy został profesorem, deklama- 
torstwo oczywiście zarzucił, bo to peda- 
gogowi nie wypada. Co jednak nie wy- 
pada profesowi, to ujdzie posłowi partyi 
ukraińskiej. Dał więc upust swemu talen- 
towi na wiecu w Trembowli, gdzie wobec 
chłopów oddekiamował Szewczenki „Son“. 
Nagrodzony oklaskami, w naddatku zaczął 
deklamacyę Puszkina, ale naród począł 
krzyczeć, że po moskiewsku nie rozumie — 
jak pisze Swoboda. 


Morderstwo. Tygodnik tarnowski Po- 
goń donosi: 18-go b. m. w ziemniączysku 
pod rampą kolejową znaleziono zwłoki 
kobiety, lecz w takim R stanie rozkładu, 

o można, Ponieważ 
atoji kilka dni przedtem nicjaki Maderak 
z Ćwikowy (pow. Dąbrowa) wzywał po- 
mocy policyi tarnowskiej w celu wyszu- 
kania „zaginionej* żony, przeto w przy- 
puszczeniu, że to właśnie jej zwłoki, spro- 
wadzono Maderaka. Fakt, że tenże nie wi= 
dząc jeszcze zwłok wcale, rzucił się na 
ziemię i zaczął płakać nad swą dołą nie- 
szczęśliwą, „która go żony pozbawiła“, 
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nowo otworzony magazyn nowości damskich, przyborów do krawiecczyzny i robót ręcznych, 
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naprowadził policyę na myśl, że on sam 
w tej „doli“ czynny musiał brać udział — 
i rzeczywiście, pó energicznem śledztwie, 
przeprowadzonem przez insp. Oplustila, 
przyznał się Maderak po wielu wykrętach, 
że żonę jeszcze dnia 6-go sierpnia udusił, 
aby połączyć się z kochaną swą, Ewą 
Więcek, którą, jako współwinną w zbro- 
dni, oddano wraz z Maderakiem prokura- 
ryi. Zamordowana Maderakowa osierociła 
czworo dzieci. 
900-letni jubileusz kościoła. W bieżą- 
cym miesiącu obchodzony będzie uroczy- 
stemi nabożeństwami 900-letni jubileusz 
kościoła świętokrzyzkiego na „Łysej Gó- 
rze“, gdzie roku 1007 za panowania króla 
Bolesława Chrobrego, św. Emeryk, książę 
węgierski przywiózł z Rzymu drzewo Krzy- 
ża św. i złożył w kaplicy modrzewiowej 
przez Dąbrówkę wystawionej. — Rzadki 
ten jubileusz obchodzony będzie uroczy- 
stemi nabożeństwami od 4—15-go wrze- 
śnia, Przez cały czas jubileuszu trwać będą 
misye. Do uroczystości jubileuszowych 
pfzywiązane są odpusty, nadane przez pa- 
pieża Piusa X. 


ZE ŚWIATA. 


Polowanie na lwy w Danii. Doprawdy, 
brzmi to jak kiepski dowcip, a jednak jest 
 najrzetelniejszą prawdą. Polowanie na lwy 
odbyło się rzeczywiście na wyspie duń- 
skiej Roskilde, a to w następujących cie- 
kawych okolicznościach. Niejaki pan Oul- 
sen, bardzo przemysłowa głowa, trudni 
się sporządzaniem płyt (klisz) do kinema- 
tografów. Chcąc swoim odbiorcom dostar- 
czyć jakiejś nowości, umyślił dać im sen- 
sacyjne „polowanie na lwy w Afryce środ- 
kowej“. Wiadomo jak się takie „szopki“ 
dla kinematografów urządza. Zbiera się 
statystów, przebiera za myśliwych, bierze 
się parę tresowanych. lwów z pierwszej 
lepszej menażeryi, oraz kilkanaście koni, 
w ostatnim razie fiakierskich i — jazda. 
Według ułożonego arangement, dwa lwy 
miały naprzód rozszarpać kilka koni, a 
- następnie paść same pod strzałami odwa- 
żnych myśliwych. Wszystko już było go- 
towe jak chciał p. Qulsen, Iwy, konie, jeż- 

_ dźcy i fotografowie, którzy mieli robić mi- 
_gawkowe zdjęcia z owego polowania. 
toli w chwili, kiedy reżyserya już miała 
puścić całą tę sztuczną hecę w ruch, zja- 
 wiło się na miejscu widowiska kilku nie- 
' proszonych gości w postaci urzędników 
 policyi, którzy zarówno grzecznie jak sta- 
 mowczo położyli swe veto. Z polowania 
zrobiły się — nici. Albowiem kilku człon- 
ków towarzystwa ochrony zwierząt, do- 
wiedziało się o planowanem rozdarciu koni 
przez Iwy i zażądało interwencyi policyi, 
-ażeby zakazała barbarzyńskiej hecy. Pan 
_Qulsen na razie udał, że także jest prze- 
ciw dręczeniu zwierząt — ale nie dał za 
wygraną i postawił na swojem. Zaraz na 
drugi dzień udało mu się omylić czujne 
oko władzy i szopka cała, z prawidłowem roz- 
_ darciem koni, odbyła się jak należy i wiernie 
odfotografowaną została. Ba, ale chociaż 
„post festum“ dowiedziała się o tem poli- 
cya i ta znowu postanowiła postawić na 
swojem. Aresztowała bez ceremonii pomy- 
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'słowego pana Oulsena i jego statystów, 


buzek, jako chory. 
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do prochu, sukna, do 
cuską, woskową i krajową wiasnogo wyrota 


a=" O. Ti Wincklera Syn, Lwów, Rynek 28. 


wszystkie klisze skonfiskowała, a przed- 
stawień polowania na Iwy w kinematogra- 
fie surowo wzbroniła. Nie igra się bowiem 
bezkarnie z rozporządzeniami policyi — 
przynajmniej w Danii. U nas inaczej, ina- 
czej, inaczej. 


P. Eleonora Ways, odnośnie do na- 
szej wczorajszej notatki w Gońcu* o pobi- 


ciu jej syna — prosi nas o zaznaczenie, 
że syna jej Henryka Waysa nie pobito 
w Hotelu de Laus — lecz na ulicy koło 


tegoż hotelu napadł go rzeżnik Warczak 
i pchnął sztyletem w głowę. 


TELEGRAMY. 


Samobójstwo ucznia. 

Stanisławów. Student 6-tej klasy tu- 
tejszego I. polskiego gimnazyum, syn wożź- 
nego magistratu — nię czekając na ogło- 
szenie wyniku poprawczego egzaminu, któ- 
ry wypadł dostatecznie a będąc przeko- 
nanym, że padł przy egzaminie, odebrał 
sobie życie. Wypadek ten sprawił przykre 
wrażenie w całęm mieście. i 


Śmiertelny marsz. 


Wiener-Neustadt. Podczas ćwiczeń dy- 


wizyi obrony krajowej przyszło w czasie 
forsownego marszu do kilku śmiertelnych 
wypadków. W pułku obrony krajowej 
nr. 14, zgłosił się rezerwista Karol Kar- 
Lexarz uznał go za 
symułanta, wobec czego Karbuzek musiał 
maszerować. Następnego dnia zmarł, Drugi 
rezerwista zmarł także podczas marszu. 


Olbrzymia kradzież. 


Baden - Baden. Do jednego z hoteli 
tamtejszych włamali się złodzieje i skradli 
baronowej Ephrussi klejnotów za 99.000 
franków, baronowi Rotschildowi 100.000 
franków gotówki. Złodziei dotychczas nie 
wyśledzono. 


Cholera „ante portas“! 

Budapeszt. W miejscowości Toronia 
na granicy galicyjskiej stwierdzono wypa- 
dek cholery „nostras“. Kilka podobnych 
wypadków stwierdzono w dwóch innych 
komitatach. Na granicy galicyjskiej zarzą- 
dzono środki ostrożności. 

Prezydent redaktorem. 

Berlin, Do „Berl. Tageblattu* telegra- 
fują z Nowego Jorku: Prezydent Roose- 
velt zamierza po upływie swej prezyden- 
tury objąć redakcyę wielkiego republikań- 
skiego pisma „New York Tribune". Układ 
z właścicielami tego pisma już podobno 
podpisany. Dotychczasowy naczelny reda- 
ktor „N. York Tribuny* Lymann ogłasza, 
że nic nie wie o tym układzie. 


Hiszpania w sprawie Marokko. 
Kolonia. Madrycki korespondent „Kól- 
nische Ztg.* dowiaduje się, że na odby- 


tej w ostatnich dniach hiszpańskiej radzie - 


de froterowania;, zamiatania, piórka 
dłóg wosk i terpentynę, masę fran= 
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miaistrów, ministrowie jednogłośnie orze- 
kli, że Hiszpania, jeźli sama nie zostanie 


wyzwaną, bezwarunkowo nie podejmie 
ofenzywy przeciw Marokko. Jeżeli Fran- 
cya chce podjąć dalsze kroki przeciw 


Marokko, musi to uczynić sama, na po- 
moc Hiszpanii bowiem liczyć nie może, 
Oprócz tego nasuwają się jeszcze trudno= 
ści z utrzymaniem okrętów wojennych na 
zachodnich wybrzeżach Marokko podczas 
zbliżających się jesiennych burz, a to 
z powodu braku portów w tej części wy- 
brzeży. Podobno ma zostać Casablanca 
obwarowaną, aby mogły się w niej woj- 
ska utrzymać bęz pomocy okrętów. 


Pogrom w Odessie, 


Odessa. Aby pomścić śmierć oficera 
i trzech policyantów, którzy ponieśli śmierć 
przez eksplozyę w czasie rewizyi, Związek 
ludzi rosyjskich urządził pogrom, który 
jeszcze trwa. Ludzie rosyjscy przeciągają 
ulicami i napadają na żydów. Trzech ży” 
dów zabito a 60 raniono. Policya jest bez- 
czynną. Dotychczas ani jednego z uczest- 
ników pogromu nie aresztowano. 


Pod Casab!anką. 


Tanger. Tel. niem. tow. kablowego 
donosi: Szczep Dukala przybył w sile 
12.000 konnicy do Buałe i nakłonił inne 
szczepy do ataku. Skutkiem tego przyszło 
onegdaj do ogromnej bitwy i dzięki tylko 
ostrzeliwaniu z dział okrętowych zdołano 
odnieść zwycięstwo nad 6000 Marokkań- 
czykanmii. 

Paryż. Admirał Filibert telegrafuje, że 
pod Casablanca woko ło obozu francuskie- 
go znajduje się 5 do 6 tysięcy Marokkań- 
czyków. 


Hadesłane. 
Za rubrykę tę Redakcya nie biarze odpowiedzialności. 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
powrócił 1478 

i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11--12i od 3--5 . 
ul. Akademicka 14, Il. p. 
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Dr. KRZYSZKOWS 


ordynuje w chorobach wenerycznycih 
I skórnych od godz. 2—4 popołudniu. 


UI. Akademicka 7 (nad zain ta, wchód Krzywa 12. 
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ALFONS DAUDET. 


Ostatni dzień lekeyi 
(Opowiadanie małego alzatczyka.) 


Tego ranka opóźniłem się bardzo 
z pójściem do szkoły i obawiałem się bu- 
ry, tembardziej, że pan Ham:l powiedział 
nam, iż słuchać nas będzie  imiesłowów, 
o których nie miałem najmniejszego po- 
jęcia. Nagle przyszła mi do głowy myśl, 
żeby nie pójść wcale do szkoły, lecz wy- 
biedz w pole. | 

Było tak ciepło, tak jasno l. 

Na kraju lasu słychać było gwizdanie 
kosów, a z łąki Ripperta, z poza tartaku 
dobiegał odgłos strzałów Prusaków, odby- 
wających ćwiczenia. Wszystko to pocią- 
gało mię o wiele więcej, niż  prawidła 
tworzenia imiesłowów ;, miałem jednak 


„dość siły, by oprzeć się pokusie i pobie- 


głem do szkoły. Przechodząc koło magi- 
stratu, spostrzegłem tłum ludzi, zgroma- 
dzonych przed kratą z ogłoszeniami. Od 
dwóch lat stamtąd to dochodziły nas 
wszystkie złe wieści, telegramy o bitwach 
przegranych, wezwania władz, rozkazy 
z komendantury — i nie zatrzymując się 
pomyślałem: 

— Cóż tam znowu się stało ? 

l gdy kłusem przebiegałem przez plac, 
kowal, Wachter, który wraz z swym ter- 
minatorem odczytywał afisze, zawołał do 
mnie: 

— Nie śpiesz się mały; i tak jeszcze 
dość wcześnie przyjdziesz do swej szkoły! 

Sądziłem, że sobie ze mnie zażarto- 
wał i cały zadyszany wpadłem na dzie- 
dziniec domku pana Hamel. 

Zazwyczaj, rozpoczęciu lekcyi towa- 
rzyszył okropny hałas, który słychać było 
aż na ulicy, hałas wywołany podnosze- 
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y m 
uzyskać połączenie z siecią powyższą, 
nie wymienionych, zechcą w przeciągu dni dziesięciu z 
ilości lamp ewentualnie motorów; urządzenia bowiem 
odbiorców. — Z powodu zastosowania najnow 
naftowemu. Adres dla zgłoszeń: Biuro budowy 


Najstarszy handel wina 
we Lwowie, ulica Krakowska I. 9. 


niem pulpitów, powtarzaniem lekcyi bar- 
dzo głośno, wszystkich razem, zatykając 
uszy, by lepiej wbić sobie w pamięć, 
i uderząniem o ławki wielkiej linii nauczy- 
ciela, wołającego : 

— Bądźcie trochę ciszej ! 

Liczyłem na całą tę wrzawę, by nie- 
postrzeżenie dostać się do mej ławki; lecz 


"dnia tego jakby umyślnie było spokojnie, 


jak w niedzielny ranek. Przez otwarte 
okno zobaczyłem kolegów, siedzących już 
na swych miejscach, i pana Hamel, cho- 
dzącego tam i napowrót ze straszliwą linią 
żelazną pod pachą. Trzeba było otworzyć 
drzwi i wejść wśród tej niezmiernej ci- 
szy. Możecie sobie wyobrazić, jaki byłem 
czerwony i wystraszony | 

Ale jakoś nic. Hamel spojrzał na mnie 
bez gniewu i rzekł bardzo łagodnie : 

— Siadaj prędko na miejscu, mój Fra- 
nusiu, jużeśmmy mieli zacząć bez ciebie, 

Wszedłem do ławki — otworzyłem 
pulpit. Wtedy dopiero, ochłonąwszy nieco 
zę strachu, zauważyłem, że nasz nauczy- 
ciel miał na sobie swój piękny, zielony 
surdut, żabot, drobno plisowany i hafto- 
waną kamizelkę z czarnego jedwabiu, 
którą kładł tylko w. dniu inspekcyi, lub 
rozdawania nagród. Poza tem cała klasa 
miała jakiś niezwykły, uroczysty wygląd. 
A co mię najwięcej. zdziwiło, to to, że 
w głębi sali, na ławkach, zazwyczaj nie- 
zajętych, spostrzegłem mieszkańców mia- 
steczka, milczących, jak i my: starego 
Hauser'a, z trójkolorową kokardą, byłego 
komisarza, byłego mera i wiele innych 
osób. Wszyscy wydawali się smutni; Hau- 
ser zaś przyniósł stare abecadło, wytarte 


po brzegach i trzymał je rozłożone na ` 


kolanach, umieściwszy w poprzek stronic 
swe wielkie okulary. 

Gdy się temu ze zdziwieniem przy- 
glądałem, pan Hamel wszedł na katedrę 
i tym samym poważnym i łagodnym gło- 


PZA 


zawiadomienie. 


Miejski Zakład Elektryczny przystępuje do ułożenia kabli w następujących ulicach z 
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„ Długosza „ Kleparowska „  Mochnackiego „ Snopkowska „ Zamarstynowska ` 
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budowy 
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RENDEZ-VOUS świATA 

LWÓW, PRZEMYSŁOWEGO 1 KUPIE- 

| TRZECIEGO Mone RANE, 
JA 1. 


względnie reflektanci, zamieszkali przy innych ulicach powyżej 
fame swoje zapotrzebowanie, a to we własnym interesie, z podaniem przypuszczalnej 
niezgłoszone albo zgłoszone za późno, będą mogły uzyskać połączenie tylko na koszt 
sayen urządzeń, cena oświetlenia elektrycznego będzie zniżona i równać się będzie oświetleniu 
iejskich Zakładów Elektrycznych, we Lwowie, ul. Chrzanowskiej 1. 9. : 
Miejskich Zakładów Elektrycznych. 


O NODE CT ADW A 


- GONIEC POLSKI z środy dnia 4. sierpnia 1907. j Pai 


sem, którym mię przywitał, powiedział 
nam : 

— Moje dzieci, poraz ostatni już 
mam z wami lekcyę. Berlina nadszedł 
rozkaz, by w szkołach Alzacyi i Lota- 
ryngii nauczano jedynie po niemiecku... 
Jutro przybywa nowy nauczyciel. Dzisiaj 
jest ostatni wykład francuskiego. , Proszę 
was, byście byli bardzo uważni. 


Tych kilka słów wzburzyło mię, 
Ach! nędznicy, oto, co ogłosili w ma» 
gistracie. 


Moja ostatria lekcya francuskiego! 

A ja zaledwie umiałem pisać! Nigdy 
już więc nie będę się uczyć! Trzeba więc 
na tem poprzestać!,. Jakże żałowałem 
teraz straconego czasu, godzin, spędzo- 
nych nie w klasie, lecz na wyjmowaniu 
gniazd, lub ślizganiu się po Saarze! Moje 
książki, które przed chwilą jeszcze wy- 
dawały się tak nudnemi, tak ciężkiemi do 
dźwigania, moja gramatyka, moja Historya 

więta, stały się dla mnie starymi przy= 
jaciółmi, z którymi będzie mi bardzo tru- 

dno się rozstać. A z panem Hamel ró- 

wnież, Na myśl, że on ma wyjechać, za- 
pomniałem o wszystkich karach, O wszy- 

stkich uderzeniach linią, jakie mi się kie= 

dykolwiek dostały. 

Biedny człowiek! 

A więc to na cześć ostatniej lekcyi 
włożył swoje piękne, świąteczne ubranie, © 
zrozumiałem teraz, czemu staruszkowie 
z miasteczka przyszli, by zająć miejsca 
w końcu sali, Jakby żałowali, iż nię 


przychodzili częściej do szkoły. Było tą 
również, jakby złożenie podziękowania 
naszemu nauczycielowi za czterdzieści lat 
sumiennej pracy i oddaniem pokłonu od= 
dalającej się Ojczyźnie... 


—uy 
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WETA, 


Nr. 190. 


Kto życzy sobie umie- 


Do wynajęcia! Obszer- 
ścić lub przyjąć ucznia 


ne suche mieszkanie o 2 


Ustawa 


Drobne ogloszenia | 


Poste-restante. Lwów. 
1452 
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tystów. Senzacyjny program familijny. 
1425 


kołdry, materace i wkładki 
sprężynowe. Poleca nowe 
kołdry od 5 K, materace 
od 14 K, wkładki od 30K. 
Pracownia pościeli Kazi- 
mierza Skibińskiego, diu- 
goletniego _ współpraco- 
wnika firmy Schustera we 
oleca Lwowie, ulica Kopernika 


& Dydyński |  5- 1474 


personalu nauczycielskie- 
go, personalu kancelaryj- 
nego i pomocniczych sług 
przy władzach 1 zakłą= | 
dach państwowych, oraz 

oficyantów i aspirantów | 
pocztowych, pomocników | 
pocztowych — wreszcie | 
| pomocniczych mechani- 
ków przy urzędach po- 


Początek o godzinie 8'/, wieczór. 


p ha czas szkolny! 
g Józef Haberman g 


m specyalista om 
strzyżenia włosów f 


"r Lwów, uł, św. Mikołaja I. T 


Seyfarth. 


1390 


Zakat artystyczno-gra- 
ficzny M. Hegedüsa we 
Lwowie, ulica Kopernika 
BC ah dwóch 
chłopców do praktyki. 
1453 


Bo Z=giej gimnazyalnej 
włącznie podejmę się le- 
7A prywatnych dziatwy 
właściciela tego obszaru 


dworskiego, w- obrębie 


we Lwowie przy placu 
1407 


Maryackim. 


| FIRMA ISTNIEJE 36 LAT. 


| 


KIELICHY 
SREBRNE 


Ważne dla Pań! 
W szkole kroju sukień 
damskich kurs zbiorowy 


20 K, metodą francuską | »i 


Triedu Lwów, Rynek | 


ze 1 


Uczenice z ukończoną | $ 
T klasą, przyjmie zakład | $ 


naukowy ul. Akademicka 


1. 3, do 8 klasy. wydzia- | Ę 


łowej lub na I. rok semi- 
narAum. 1477 


a zatem nia tylka 
do użytku przemy- 
słowego, Iaez takża 
do wszelkich robót 
wchodzących w Za- 
kres szycia domo- $ 
wego jadynla u nas $ 
nabyć możną 


Singer Go. Tow. Ake. maszyny do szycia 


maszyny do szy« 
cia do różnych celów 


M Przy kupnie zwa- 
R) żać należy na to, 
aby maszyna na- 

bytą została w na- 
szych składach. 

À Hasze składy po- 
znać można po u- 
bocznym znaku, 


SRC rze 
| zebrał i prz na 
zyk polski dr. Ułanisłagy 
pj Grabscheid, c. k. sekretarz 
| skarbu. — Cena 
4 rza 1 OB ger na 
wszystkich księgar 
craz u nakłddcy 
4 mana, drukarnia we Lwo= 
5 wie, ulica Sykstuska 1. 29. 


| PRACOWNIA RUSZNIKARSKY 
Szadkowski & Kopczyński 


A. Gold- 


= 


którego znajdę odpowie- prawdziwa lyońskie | | DUŻ? szafę nową na E | Lwów, pl Bernard 
mę Foe NE zawsze na skladzie pe E sA aE tat: d 30 poleca broń pien 
ublicznej, — A % antki, Ji : r | | 
Bod „Stały nauczyciel“ ERENS VARDE U!. Grodecka 1. 69. — Do- Lwów, pl. Halicki 2. Filia: Grodecka | li wszelkich systemów. - 


przyjmie Redakcya „Goń- 
ca Polskiego“, 1467 


Przyjmę zdolnych cze- 
ladzi szewskich na dam- 
skie i męskie roboty. — 
Beer, ulica Łyczakowska 
EI 1466 


Panna z VII. ki, poszu- 
kuje lekcyi, najchętniej 
prywatnie, począwszy od 
1-ej kl. Może uczyć lub 
omagać w języku ruskim. 
Wiadomość w Administr. 
„Gońca Polskiego“. 1454 


Wspaniałe mieszkanie 
z ogrodem dla zamożniej- 
szych osób. Także mie= 
szkamie na cele 
ofe org aenta — biura, 
szkołę, zaraz do wynaję= 
cla w pięknej willi, ul 

Czarneckiego 1. 28. 1465 


PEIRIN 


Nowo otworzona pra- 
cownia sukień damskich 
JULIANNY CZEKANIK, 
ui. Piekarska 61, ko- 
nuje wszelkie robot 
"szybko i starannie po naj- 
niższych cenach, 1396 
„Sklep z trafiką tanio 
sprzedam. — Wiadomość 
Adm. „Gońca. 1483 


fiz wsi poszukuję utrzy= 
mania i opieki dla sta- 
ruszki. Zgłoszenia Abcd. 
Poste-restante. Bity 


Znany od 30 lat 
kuchmistrz i restaurator, 
przyjmuje abonentów na 
obiady do menażek, od- 


Wszelkie przybory do pi- 
sania, rysowania i malo- 
wania, po cenach nizkich 


d. Dabrowski Lwów | 


ul. Hetmańska 4. 959-1 


Wysprzedaż 
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnię, 
jadalnie, salony, stoły, łó- 
żka it. p. również antyki 
w Publicznej Hali Aukeyjnej 
pasaż Mikolascha. 504 


. [4 . 
Konia z wózkiem 
potrzebuje : 
trakarmie Gzica Polskiego 
od godziny 12 do 4. 
Zgłoszenia ul. Podwale 7. 


RZ 


Pomieszkanie wraz 
z całem utrzymaniem 
znajdzie kilku uczni szkół 
średnich. — Ulica Kaspra 
Boczkowskiego 1. 7, 
ter, drzwi Nr. 2. 


Bekraniaj twoją żonę! 


pa Najważniejsza ilustro= : 
wana książka o nad- | 


miernem osławień- 
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk= 
czynnych wysyła dy- 
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach pọ- 
cztowych pani 

KAUPA, Berlin S., W. 
Lindenstrasse 50. 639 


Droga Wuiecka Hi8. 
Do wynajęcia bajecznie 
tanio: 1 pokój i kuchnia 


zorca wskaże. 1473 


Pianistka dobrze gra-|$ 


jąca do tańca poleca się. 
Zielińska, ul. Borkowskich 
| RY 1471 


Panna inteligentna po- 
szukuje zajęcia sklepo- 
wego. Listy oazę ul. 
Cłowa 1. 7. Podgórska. 
1469 


Zginął pies legawy biały 
w brązowe plamy, zowie 
się „Hektor“. — Łaskawy 
znalazca zechce się zgio- 
sić na ul. Piekarską 1. 41, 
gdzie otrzyma sowitą na- 
grodę. 1470 


STARE LUSTRA 
kupuje zaklad fotegraflozny ulioa 
Koperalka 3. 


Uwaga. Wszystkie w innych składach ma- 
szyn do szycia pod nazwą „Singera“ ofero- 
wane maszyny zbudowane są według jednego 
z naszych starszych systemów, który ustępuje 
naszym nowszym systemom maszyn 
lijnych tak co do konstrukcyi jak też epi 

wności i trwałości. (74 


USC ES 
śwad 


Młody człewiek z ła- 
daem pismem — po- 
szukuje zajęcia do 
domu. — Zyłoszemia 
do Administr, Gońca 
Krzywa 6 pod Praca. 


ami- 


M. KUCZABIŃSKI 


Skład obrazów 
„Rami Galanteryi 


Lwów, ul. Gzarniackiega 2. 


pismo dwutygodniowe Ilustrowane, nauce | rozrywce młodzieży poświęcone, 
wychódzi we Lwowłe rok trzeci €> pod redakcyą Stanisława Tokarskiego. 


„JUTRZENKA POLSKA” pismo dwutygodniowe ilustrowane, nance i rozrywce poświ 
pod redakcją Stanisława Tokarskiego. 
erackiej: Opowiadania historyczne, powi: 
pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, 
tp., wszystko w formie dLskiEf* w 6 treści religijnej katolickiej, 
numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ* bezpłatny dodatek p. t. „Moja ksi 


cone. wychodzi we Lwowie 


TRZENKA POLSKA" zawiera w części it 
odróże, wiersze, komedyjki, 


rok trzeci 


dei. 
, rebusy szarady 
olskiej. Do każdego 
eozka”, dla młodszej 


dziatwy przezuaczony. Do każdego numeru dodatek powieściowy w tym roku p. t. „Mistrz 


Twardowski“ czarodziejskie R 
wynosi; rocznie tylko 6 


Adres Redakcyi i Adrministraoy 
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owiadanie. Ilustracye pierwszorzędnej wartości. 


renuinerata 


80 h, półrocznie 3 K80h, razem z przesyłką pocztową. 


pismo zamawiać należy. 


1: Lwów, ulica FIausnera my * 


wszełkiego”rodzaju 
wykonuje 


M. HEGEDÜS / 


Lwów, Kopernika 8 


teraz nadeszia 4 K, 
otrzymywać będzia 
„bBazatą handlową" 
da końca 1908 roku, 
tj. przez pięć kwar- 
tałów. W styczniu 
bezpłatny dodatek 
tzw. rocznik finan- 
sowy zawierający re- 
stancye. -- „Gazeta 
handlowa'* wychadzi 
dwa razy w miesiąc 
i zawiera oprócz list 
ciągnień, artykuły 
fachowe, korespon- 
dencye , wskazówki 
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